
Nr 1 5 0 . Krakriw, Czwartek 3  Czerwca 1 9 0 9 . ltok XTlf.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hnl.

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
miecklem kwartalnie 10 kor., w nmych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cetut numeru poniedziałkowego 4 h.

Yłychoazi citzieiraU o godz. M  wleczetcn z wyjątkiem niedziel i świąt.
W  dni poświąłeczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

uisty pieniężne,1 przekaz:' u  pjenume- 
ratę i im sr«ty nadsyłać mo<.na tranco 
do Administracyi „Olosu Narodu-.— 
F.onumer&tę oprócz upc watnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd. po­
cztowy w obrębie moiuuCiiil i w pań­
stwie nlemlecldem. Rełdamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie

Adrea Red.: Ul. ia .K n y tr  L7. Aorea 
teŁ „Ołoswarodi'' KrakwW. Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminlstracya .Głosu Narodu*, róg ul. św Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejscu za wiersz drobnenr pasmem łpetii) zr pierwszy raz 16 Lalerzy, za każdy następny rcz 12 haL, saład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 baL za pierw­
szy isz, każdy następny 12 hal Nadesłane po 60 bal. od wierszu za każd, raz. Nekrologi itd. 80 Lial. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekt,, ..y.-kulame, ogłoszenia Up.) przyjmuje się *a cenę 2 kor. od 100 egz.dlaZamiejscowych,a 1 k.od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we L„owie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu 1 laasensHn & Vogler, M. Dul.es H. ' chale!, E. Braun, R. Moase, H. Priedl, w Berlinie P. E Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citt

de Trevise, P. Jones & Cie, A. Lorette.

Obowiązek piacy społecznej.
W jednym  z poprzednich artykułów  na 

tem miejscu dowodziliśmy konieczności przej­
ścia duchowieństwa od pracy wyłącznie ko­
ścielnej, ograniczającej się jndyme ao zakry  
styi — do pojętej jak  najszerzej akcyi so- 
cyalnej.

Dziś pragniemy podkreślić obowiązek 
wszystkich, stojących na gruncie zasad Chry- 
styanizm u Polaków — w z i ę c i a  u d z i a ł u  
w b u d z ą c e j  s i ę o b e c n i e  n a  n o w o  a k ­
c y i  s p o ł e c z n e j .  Zwłaszcza obowiązek ten 
spada dziś podwójnie na naszą i n t e l i g e n -  
c y ę  ś w i e c k ą ,  k tó ra  w swojej masie otała 
do tej pory zdała od wozelkiej realniejszej, 
na dalszą m etę obliczonej,' a w  duchu chrze­
ścijańskim prowadzonej pracy publicznej.

To też biegiem życia publicznego u nas 
zawładnęły prawie wyłącznie żywioły liberal­
ne, odnoszące się do naszych ideałów religij­
nych obojętnie, jeśli wproot już nie wrogo, 
działające w ścisłym kontakcie z coraz agre­
sywniej wyotępującem żydowstwem. I oto 
jesteśm y świadkami z niesłychaną szybkością 
postępującego procesu dechrystyanizowania 
się naszego życia społecznego, procesu, w 
którym  do tej pory, niestety, otrzym aliśm y 
jedynie bierną rolę.

Skoro więc wypadki postępują szybko tak, 
że zostać możemy wyłączeni poza nawias pu­
blicznego życia, pora najwyższa, by wyjść 
wreszcie z dotychczasowych ciasuyck szia- 
nek codziennej, koło małych i m ałostkowych 
spraw  obracającej się wegetacyi, pora zro­
zumieć już raz, że wśród wielu spoczywają­
cych na nas obowiązków n a j w a ż n i e j s z y m  
j e s t :  obowiązek pracy społecznej.

Za punkt wyjścia dla niej uważamy w 
dzisiejszej dobie przedewszystkiem  p r a c ę  
e k o n o m i c z n ą ,  zmierzającą do podniesie­
nia ugólnego dobrobytu, przez zrealizowanie 
idei samopomocy społecznej, na podstawie 
j a k  n a j s z e r z e j  p r z e p r o w a d z o n e j  
a s o c y a c y i .  W m iastach mamy szerokie po­
le do tw orzenia s p ó ł e k  wytwórczych, spo­
żywczych, organizowania taniego i łatwego 
kredytu, znajdującego swój wyraz w  b a n ­
k a c h  l u d o w y c h ,  opartych na odpowiedniej 
podstawie.

Na wsi zakres działania nie mniej ważny, 
a możw na baczniejszą dziś zasługujący uw a­
gę, niż w mieście. Czeka tam  cały szereg 
spraw, częścią dość dawno już  przez rozmai­

tych ludzi z mniejszym lub w iększj m sk u t­
kiem prowadzonych, częścią oczekujących 
dopiero na podjęcie. Na myśli mr my  Kasy 
Raiffeisenowskie, spółki hodowlane, spółki 
dla wspólnego zbytu mleka, jaj, bydła, w re­
szcie zboża, spółki mieczarsKie, melioracyjne, 
spółki dla asekuracyi bydła, wreszcie kółka 
rolnicze, k tó re  mimo niezaprzeczonych do­
tychczasowych rezultatów, wiele pozostawia­
ją  jeszcze do życzenia.

W reszcie nie od rzeczy będzie tu  wspo­
mnieć o konieczności podniesienia ku ltu ry  
rolniczej wśród włościan przez pouczanie o 
szkodliwości panującego dziś powszechnie 
zwyczaju rozdrabniania do ostatnich granic 
ziemi, o potrzebie i korzyściach komasacyi 
i t. p. — co wszystko je s t możliwe do prze­
prowadzenia jedynie przy odpowiedniej pro­
pagandzie idei samopomocy społecznej wśród 
włościan i umiejętnej organizacyi ruchu spół- 
kowego.

Jak  widzimy, zadanie do spełnienia jes t 
olbrzymie, lecz niemniej zachęcające. Lua 
nasz, zarówno w mieście jak  i na wsi, dłu 
go był zdany na łaskę i wyzysk rozmaitego 
rodzaju politycznych opiekunów, którzy nie 
byli w stanie pozałudzącemi obiecankami przy - 
nieść mu nic konkretnego. To też wdzięcz­
ność polskiego ludu ci sobie zdobędą, którzy 
przez szczerą pracę społeczną i ekonomiczną, 
zdołają podnieść go raateryalnie i m oral­
nie.

Rozchodzi się więc o to, by w tej nad­
zwyczaj ważnej, decydującej chwili, wszystkie, 
na podstawie chrześcijańskiego światopoglą­
du stojące żywioły skupiły się pod jednym  
sztandarem  tej społecznej, c e l o w o  prow a­
dzonej pracy Bo wówczab tylko będzie mo­
żna być pewnym, że podjęte usiłowania nie 
pójdą na marne, jeśli cała akcya będzie pro­
wadzona z całą świadomością rzeczy, celowo 
i systematycznie, słowem, j e ś l i  b ę d z i e  u- 
j ę t a  w r a m y  p e w n  ej ,  n a s i l  n y c  h p od ­
s t a w a c h  o p a r t e j  organizacyi.

Ja k  w każdej gminie powinien powstać 
lokalny kom itet, k tóryby miał na celu roz­
patrywanie miejscowych potrzeb i niedoma­
gał/ i odpowiednio do tego dawać inieyaty- 
wę do tw orzenia spółek, stow arzyszeń eso- 
nouiicznych i t. d., tak  w  każaem mieście 
powinien utworzyć się kom itet o szerszym 
zakresie działania, zajmujący się nie tylko 
sprawami ściśle lokalnemi, lecz rozpatrujący 
zarazem potrzeby okolicy, potrzeby całego 
powiatu.

Zwłaszcza wiolkie zadanie ciążyłoby na 
komit. miejskich, k tó re  już przez swe istnienie, 
przez odpowiednie wykłady i wreszcie pracę 
praktyczną, musiałyby siłą rzeczy przygoto­
wywać coraz szerszy zastęp pracowników 
na niwie społecanęj. Jest przytem  rzeczą 
niezmiernej wagi, że w  takich kom itetach 
miejskich powinna znaleźć ostoję i pomoc 
inteligencya wiejska, oddalona przez swe po­
łożenie od źródeł życia intelektualnego.

Rzecz oczywista, że zadania tak  rozległe­
go. wymagającego olbrzymiego nakładu sił 
i euergii nie może podjąć się jak aś  luźnie 
stojąca grupa ludzi, tembardziej, choćby naj‘- 
lepszą chęcią owiane poszczególne jednostki. 
Tutaj potrzeba obok niesłychanego nakładu 
pracy i olbrzymiego zapasu siły jeszcze tego 
m o r a l n e g o  a u t o r y t e t u ,  jak i dać może 
tyiko stronnictw o, stojące i działające na tak

silnej podstawie, jak s t r o n n i c t w o !  c h r z e -  
śc  ij  a ń s k o - s o  cy d l ne ,  czerpiące swe soki 
żywotne z wieczystych prawd Ewangelii. 
W zrost zatem tężyzny moralnej i dobrobytu 
m aterja lnego  wszystkich warstw , zwłaszcza 
dotychczas upośledzonych, je s t  ściśle zwią­
zany ze w zrostem  organizacyi stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego.'

Plon zjazdy słowiańskiego.
Aby zreasumować wyniki ukończonego 

w sobotę zjazdu słowiańskiego w Petersbur­
gu, należy podano już w telegram ach spra­
wozdania z przebiegu tych obrad uzupełnić 
pewnemi szczegółami — na podstawie rela- 
cyi pism petersburskich. Przedewszystkiem  
więc należy zaznaczyć, że przedmiotem ró­
wnie gorącej dyskusyi, jak  stosunki polsko- 
rosyjskie, była spraw a aneksyi Bośni i Her­
cegowiny . O ile w sprawie polskiej zdania 
były podzielone, to anoksyę uznano niemal 
jednogłośnie za okropny »cios« dla Słowiań­
szczyzny. Jedynie poseł K r a m a r z  i p. 
D m o w s k i  ośmielili się wyrazić inne po­
glądy, aowodząc, że aneksya wybawiła Bo­
śnię i Hercegowinę od nieznośnych rządów 
okupacyjnych. Nawet delegat bułgarski Bob- 
czew wylewał łzy nad tym  >ciosem«, zape­
wniając, że Buigarya nie był?, w  możności 
przeszkodzić aneksyi, choć współczuje nie­
szczęściu Serbów. Najbardziej piorunował na 
Słowian austryackich — za zdradę sztanaa- 
ru  słowiańskiego — przywódca narodowych 
socyaiistów czeskich Klofacz, k tó ry  oburzał 
się na »tchorzostwo posłów słowiańskich w 
parlamencie austryc*ckim, k tórzy nie w ystą­
pili dość energicznie w kw esty1' bośniackiej *. 
Co się tyczy stosunku spraw y słowiańskiej 
do Rosyi, to p Klofacz wystąpił z bardzo 
prostą form ułką: > Mni e j  t r z e b a  m ó w i ć  
o i d e a c h  — oświadczył w  swem przem ó­
wieniu — d więcej pracować na konkretnym  
gruncie. Ban&, wystawa, Izba handlowa, so­
kolstwo — oto g ru n t do dalszej pracy...* 
Więcej p. Klofaczowi, do szczęścia słowiań­
skiego nie potrzeba... Po za >uankiem sło­
wiańskim* można jaszcze płakać nad Bo­
śnią, a o takiej drobnostce, jak spraw a pol­
ska, nie w arto naw et wspominać.

Ostatecznym wyrazem stosunku Zjazdu 
słowiańskiego dc spraw y anossyi była nastę 
pująca rezolucja:

» W ysłuchawszy oświadczenie serbskich de­
legatów  i koniorencyi w  sprawie aneksji, 
k tó ra  w strząsnęła cały św iat słowiański, wy­
konawczy kom itet ujazdu słowiańskiego są­
dzi, że czysto polityczna strona  tego faktu 
nie wchodzi w  zakres kom petencyi kom itetu, 
lecz poleca w szystkim  słowiańskim posłom 
parlam entu austryackiego wytężyć w szystkie 
siły, a b y B o ś n i a i H e r c e g o w i n a o t r z y -  
m a ł y j a k  n aj  s z e r s z ą  a u t o n o m i ę ,  któ- 
raby zabezpieczy ła polityczny, kulturalno-na- 
rodow y i ekonomiczny rozwój tych krajów*.

Z innych m om entów ujazdu, nie zaznaczo- 
czonych w tej. graficznych sprawozdaniach, 
należy podhieślić wymowny szczegół z osta­
tniego posiedzenia. Jeden z główniejszych 
przywódców akcyi słowiańskiej p. K rassow ­
ski j, zamykając obrady, wyraził ubolewanie, 
że delegaci »Rosyan galicyjskich* nie mieli

możności wypowiedzieć swoich żalów. »Jako 
usprawiedliwienie jednak  — oświadczył — 
n.ech będzie faat, że p o d c z a s  n i e d a w ­
n y c h  d n i  g a l i c y j s k i c h w P e t e r s b u r -  
g u — wyjaśnili oni należycie swe c i ę ż k  i e (!) 
p o ł o ż e n i e  w G a l i c y i * .

Tak więc zjazd słowiański zakończył się 
uronioną ukradkiem  łezką nad n i e s z c z ę  
ś l i w e m i  o f i a r a m i  p o l s k i e g o  u c i s k u  
w Gal i cyi . . .

* **
A plon minionego zjazdu? Niektórzy z ro ­

syjskich członków konferencyi podkreślali w 
swych przemówieniach, że od czasu konfe­
rencyi praskiej spraw a słow iańska zrobiła 
wielki »postęp«, bo kiedy w F ladze o sto­
sunkach polsko-rosyjskich mówiono tylko 
ukradkiem  — na t a j n y c h  k o m i s y j n y c h  
p o s i e d z e n i a c h ,  t o  w P e t e r s b u r g u  
s p r a w ę  p o l s k ą  o m a w i a n o  n a  j a ­
w n y c h  p l e n a r n y c h  o b r a d a c h .  F ak t 
ten jednakże tłomaczy się zupełnie innemi 
przyczynami. Sprawę polsną trudno było obe­
cnie pozostawić na uboczu, skoro zjazd peters. 
obradował właśnie w d o b i e  o d e r w a n i a  
C h e ł m s z c z y z n y  i n o w e g o  z a m a ­
c h u  n a  p r a w a  w y b o r c z e  P o l a -  
k  ó w... Te dwa zamierzone gw ałty przeciw 
narodowi polskiemu były tak  j a s k r a w e m  
t ł e m  d o  o b r a d  s ł o w i a ń s k i c h ,  ze 
siłą rzeczy wysunęły spraw ę polską na plan 
pierwszy, tem  bardziej, że n a j ż a r l i ­
w s z y m i  a p o s t o ł a m i  t y c h  n o ­
w y c h  a n t i p o l s k i c h  z a m a c h ó w  
b y l i  c a ł o n k o w i e  k o n f e r e n c y i  
p r a s *  i e j  pp. Filewicz, W ergun, hr. Bo- 
brińskij i inni...

Nie pozostało również bez wpływu de­
m onstracyjne w strzym anie się Polaków od 
udziału w  petersburskim  zjeździe... G a 1 i- 
c y a  n i e  b y ł a  n a  t y m  z j e ź d z i e  
w c a l e  r e p r e z e n t o w a n ą ,  a K r ó l e ­
s t w o  P o l s k i e  m iałojeanego j e d y n e ­
g o  p r z e d s t a w i c i e l a  w osobie pana 
Dmowskiego. Ale i ten  jedyny ofieyalny czło- 
aek  kom itetu  słowiańskiego, jak  i k i lru  : k ra ­
jowych* Polakow  z Litwy i Rusi, k tó rzy  
uczestniczyli w naradach w charakterze go­
ści (hr. Korwin-Milewski, hr. Potocki i hr. 
Ołiftar) przemawiali na bardzo pesymvBtycziią 
nutę, a p. Dmowsid musiał stwierdzić zu­
pełne bankructw o neoslawizmu...

Jeszcze sm utniej przedstaw* się plon uja­
zdu, gdy weźmiemy pod uwagę u c h w a l o n e  
r e z o l u c y e . . .  Zaznaczył cię tu  wyraźnie ów 
szwindel neosłowiański, o k tórym  pisaliśmy 
ty lokrotnie — s z w i n d e l  p r z e n o s z e n i a  
p u n k t u  c i ę ż k o ś c i  s t o s u n k ó w  p o l ­
s k o - r o s y j s k i c h  do... G a l ic y i . . .

Porów najm y przedewszystkiem  przytoczo­
ną powyżej rezolucyę w spraw ie Bośni z po­
daną wczoraj w telegram ach rezolucyą w 
sprawie polskiej. Co do B o ś n i  ż ą d a n i e  
a u t o n o m i i ,  a w spraw ie polskiej mało 
mówiący, a właściwie dość dwuznaczny fra­
zes, o »zgudzie polsko-rosyjskiej tak  w o- 
brębie państw a rosyjskiego, jako  i po  a a  
g r a n i c a m i  (Gdzie?)* i o »przyznaniu każ­
demu narodowi na jego ziemi rodzinnej praw  
języka ojczystego, szkoły i t. d.«

Co do Bośni, k tó ra  z pewnością i boz in- 
torwencyi słowianofilów petersburskich nie 
pozostałaby w państw ie konsiytucyjnem  bez 
konstytucyi, a i dziś posiada stokroć więcej

swobód, niż Król. Polskie, Zjazd postawił 
w yraźne żądanie autonomii. Co innego w sian- 
że Polacy.. O konkretnych p o s t u l a t a c h  
n a r o d u  p o l s k ł e g o  w z a b o r z e  r o ­
s y j s k i m  w rezolucyi nie mówi się wcale. 
L o s  P o l a k ó w  u t o ż s a m i a  s i ę  z p o ł o ­
ż e n i e m  » R o s y a n  g a l i c y j s k i c h * .  Z a ­
n i e c h a n i e  t ę p i c i e l s k i e j  p o l i t y k i  r o ­
s y j s k i e j  w  P o l s c e  u z a l e ż n i a  s i ę  od  
s t o s u n k ó w  p o l s k o - r o s j  j s k i c h  w  Ga ­
l i c y i  I Jedna formura dla Król Polskiego 
i dla Galicyi: d o s t a n i e c i e  c o ś  w K r ó L  
P c l 3 k i e r a ,  o i l e  w y d a c i e  G a l i c y ę  n a  
ł u p  g a r s t k i  a g i t a t o r ó w  » resy jE k o i5 - 
ci«... Oto sens rezolucyi zjazdu petersbur­
skiego w sprawie polskiej.

Wymowo jm  oświetleniem tej rezolucyi 
je s t  refera t Krassowskiego, k tóry  posłużył 
jej za podstawę. W referacie tym, k tórego  
treść  podaliśmy we wczorajszych te leg ra­
mach, p. Krassowskij konstatu je, ż e  n a j ­
w i ę k s z e  t r u d n o ś c i  w  s k c y i  s ł o w i a ń ­
s k i e j  p r z e d s t a w i a j ą  s t o s u n k i  g a l i ­
c y j s k i e !  iSie b a r b a r z y ń s k a  p o l i t y k a  
r z ą d u  r o s y j s k i e g o  w P o l s c e ,  n i e  
g w a ł t y  H u r k ó w ,  A p u c h t i n ć w  i S k a ł -  
ł o n ó w ,  s p e ł n i a r e  n a d  n a j k u l t u r a l -  
n i e j s s a y m  n a r o d e m  s ł o w i a ń s k i m  
p o d  r z  ąd  a m i  » o p i e k u n k i  S ł o w i a n *  — 
są nąjwiększą przeszKoaą w zjednoczeniu 
słowiańszczyzny, ręcz s p ó r  p o l B k o - r u s k i  
w G a l i c y i !  A jeśli się zważy, że słowiano- 
file rodyjscy nie wierzą wogóle w istnienie 
Ukraińców (uważają ich za »sztuczny* wy- 
tw ór Polanów) i ignorują zupełnie dążenia 
ruskie, to nie ulega wątpliwości, że pod an- 
tisłowiańsKiemi stosunkanr' galicyjskiemi ro­
zumieją tylko »ucisk« Rosyan w Galicyi. 
Byłoby zbyteczną rzeczą rozwodzić się sae- 
rzej nad perfidyą tego rodzaju stanowiska- 
W ystarczy stwierdzić, że petersburski Z j a z d  
s ł o w i a ń s k i  u z n a ł  z a  n a j w i ę k s z ą  
z b r o d n i ę  p r z e c i w  S ł o w i a ń s z c z y -  
ź m e  — n i e  g w a ł t y  r o s y j s k i e  w P o l ­
s c e ,  l e c z  n i e z a s p o k o j e n l e  r u s y f i -  
k a c y j n y c b  u r o s z c z c ń  W e r g u n ó w ,  
D u d  y k i e w i c z ó w  i M n r k o w ó w  w Ga-  
l i c y i l  N i e  b a r b a r z y  ń r k ą  r u r y t i f c a -  
c y ę  w  z a b o r z e  r o s y j t k i m ,  l e c i  f a k t ,  
ż e  P o l a c y  n i e  c h c ą  r u c y  f i  n o  w a ć  
p r z e m o c ą  R u s i n ó w  g a l ) c y j s k l c b !

Zaumfewąjący, zaiste, plon zjazdu neoało- 
Wiańskiego.

Wystawa hotcielaa.
Lwów, 3C ma

W sobotę obszerne sale Pałacu •su tk i na 
placu powystawowym otw arły swoje podwo­
je. Rozgościła się w nich W ystaw a : rsom - 
ału liturgicznego, irządzeń i ozdób kościel­
nych.

Uroczyste o tv rrc ie  agrom rdaho o godzi­
nie 11 w głównej sali, w prost naprzeciw wąj- 
ścia do gmachu, liczne i doborowe grono u- 
czestników.

Między innymi przyoyli n a  uroccpstuśc 
X arcybiskup BilczewBki nam iestnik Dr Bo- 
brayński, m arszałek hr. Badeui, p reser Kołu 
polskiego D r Gtąbińskl, kom endant korpusu 
generał-porucznik acLódler, prezydyum mia­
sta, dalej delegaci m in iste istw a robót publi­
cznych radca sekcyjny D r Wayg&rt, mini-
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W tej chwili usta  chorej poruszyły się 
i z u st jej wybiegły ciche wyrazy. D októr 
pochylił się nad nią, aby je  lepiej usłyszeć. 
Zdało mu się, że M arta wymówiła parę razy 
słowo »za późno* i inne, mające podobne 
znaczenie. Postanow ił doczekać się jej p rze ­
budzenia, dla przekonania się czy w stanie 
jej nie nastąpiło znów niespodziewane po­
gorszenie. M arta jednak  obudziła się całkiem 
rzeźwą i silniejsza jeszcze niż poprzbdmo. 
Zażądała tyiko znów usilnie przybycia matki, 
mówiąc wyraźnie, że nie zazna spokoju do­
póki jej nie zobaczy. Rozumne perswazye 
doktora zaledwie ją  zdołały uspokoić.

— Bo widzi pan — mówiła — to już nie 
je s t kaprys mój, ani wymaganie chorej, k tó ­
rą  rozpieściliście waszemi staraniam i. Chcia­
łam zwierzyć matce mojej jedną okoliczność, 
jedną zagadkę, k tó rą  ona tylko jedna roz- 
wiązaćby mi mogła.

— Nie wolno ci jeszcze natężać się i tru ­
dzić rozwiązywaniem zagadek, ale je ż e li 
chcesz udzielić jakiej poufnej wiadomości 
twojej matce, co mogę ci służyć za pośre­
dnika, bo ju tro  właśnie jadę do niej.

M arta spojrzała niepewnie na pochylo­
nego nad sobą lekarza. Zdawała się zasta­
nawiać. Potem  usiadła na łóżku, mówiąc.

— Masz pan słuszność, panu mogę w szyst­
ko powiedzieć. Tylko, dodała, kładąc palec

na ustach, nie mów pan ani słowa Jerzem u, 
a także memu ojcu.

— Dobrze, dobrze -  - rzekł dobrotliwie 
doktór — wyspowiadaj jię  raz z cego, co 
masz na sercu, a możesz przecie liczyć z 
całą pewnością, że nie zdradzi cię twój stary  
przyjaciel.

— Bo widzi pan — mówiła młoda ko­
bieta — teraz, kiedy wszystko już je s t do­
brze, gdy wiem, że Jerzy  kocha mnie jak 
dawniej, nie życzę Łle nikomu. Ale p^zeacem 
nienawidziłam z całego serca pani d’Apre- 
m ont i gorąco pi Lgnęłam jej śmierci — a 
nawet... tu  urw ała nagle.

D októr słuchał jej, nie przerywając.
— Jak  pan myśli — dodała po chwili — 

czy można popełnić zabójstwo i zapomnieć 
o niem zupełnie?

D októr wiedział już, ®o stanowi udręcze­
nie moralne młodej kobiety; domyślał się 
także prawdy, k tó ra  już oddawna kształto­
wała się w jego głowie, mimo, źe nie miał 
jeszcze niezbitych dowodów.

— Słuch&j, moje dziecko — rzekł dobi­
tnie, — czy chcesz, żebym ci powiedział całą 
prawdę i rozwiązał ową zagadkę, k tó ra  cię 
tak  dręczy? W przystępie gniewu i zazdrości 
chciałaś otruć panią d’Apremont...

— Skąd pan wiesz? — zawołała młuda 
kobieta, z szeroko rozw artem i źrenicami, 
skąd pan możesz o tem  wiedzieć?

— Uspokćjj się drogie dziecko — mówił 
dalej doktór Mięuet głosem nakazującym. 
Dobry Bóg nie dopuścił do zbrodni — nie 
jesteś zabójczynią, ale natom iast o mało nie 
zabiłaś sama siebie. Truciznę przygotowaną 
dla pani d’Apremont zażyłaś sam a i to w ła­

śnie stało się przyczyną twej choroby. U słj- 
siaw szy  te słowa Mai ta  nie zdawała się być 
nadto zdziwiona, myśl jej pracowała jednak 
widocznie, jakby  czegoś szukając.

— Więc nie zabiłam pani d'Aprem ont ?— 
spytała jeszcze.

— Musisz wiedzieć o tem  lepiej odemnie, 
że nie mogłaś jej zabić, gdyż jad, którego 
zażyłaś sarna,m usiał być silnym narkotykiem  
i odurzył cię tak , że nie byłaś w stanie dzia­
łać świadomie.

— Tak, to bardzo możliwo — rzekła z 
zamyśleniem M arta — dlatego to  zapewne 
nie mogę dobie przypomnieć niektórych rze­
czy, inne zaś są tak  dziwne, że nie wiem sa 
ma, czy w nie mogę wierzyć.

— Unikałem długo tego przedmiotu, a ty  
cię nie nużyć — izek ł doktór — skoro je ­
dnak wiesz już rzecz najważniejszą, spróbuj 
zebrać wspomnienia twoje i opowiedz mi je  
systematycznie.

Tu Maiła zdała szczegółowo spraw ę z 
owego dnia, w którym  miotana, rozpaczą i 
zazdrością szukała napróżno pani d’Apre- 
mont.

Doszła wreszcie do chwili, w  której przy­
była do Willi kwiatów, z postanowieniem ro­
zmówienia się ze swą ryw alką, niosąc z so- 
Dą zabójczy iad, k tórvm  zamyślała ją  zgła­
dzić.

W  miarę, ja k  mówiła, wspomnienia jej 
porządkował} się i stew ały coraz to  dokład­
niejsze i jaśniejsze,.

— W skazano mi drogę do willi przez 
boczną ścieżkę, biegnącą nad rzeką. Docho­
dząc do ligrodu spotkałam  się oko w oko z 
lą  kobietą. Chciałam ją  zatrzymać, ale ona

nie zauważyła mnie wcale i poszła w  k ie­
runku  dworca. V, ewzłam więc do jej parku  
małą fu rtk ą  od strony  rzeki i postanow i­
łam  oczekiwać jej powrotu. Chłopak, k tó ry  
mnie tam  doprowadził, wskazał mi oświetlo­
ny pawilon, stojący na pagórku Był to  ro ­
dzaj oszklonej altanki, opiecionej winem. 
W eszłam do ś"odka, nie epotkawgzj nikogo, 
zobaczyłam tylko stó>' nak ry ty  oDrusem, na 
k tórym  ustaw ione były przybory do herba­
ty. Stałam  jak iś czae, sam a nie w.edząc co 
począć, aż przyszła mi straszna myśl, na 
Której wspomnienie dreszcz zgrozy przejm u 
je  mnie do dzisiaj

— W syparaś trucizną do im bryka z her­
b a tą?

— Nie, na stole stały dwie filiżanki je  
szcze puste, do k tórych  jednak  włożono już 
cukier. W sunęłam do kazaej z nich jedną 
pigułkę.

— Zkądże je  miałaś, nieszczęśliwe dzie­
cko?

— O! to s ta ra  historya. Dostałam je  da­
wno, jeszcze wtedy, gdy będąc narzeczoną 
Jerzego miałam go utracić. W ykradłam  je 
ze zbiorów pewnego uczonego podróżnika.

— A l więc to jak iś  egzotyczny jad.
— Tak ml mówiono, zapewniając, ze tru ­

cizna ta  działa szybko, nie spraw iijłic ż a ­
dnych cierpień.

— I cóż dalej ? co dalej ? — pytał z na­
tężeniem doktór.

— Po chwili żałowałam już  mego kv)kin 
i chciałam usunąć z filiżanok zatru te  piguł­
ki. Wyjęłam też ostrożnie jedną z nich, kła- 
dąr ją  n i powrót do miniaturowego pudełe- 
czKa, które nosiłam zawsze przy soDie, jako

brelok przy z ega: ku . W Lejże chwili usłysza­
łam czyjeś k rok i I zdjęta przestrachem  w y­
biegłam szybko z altanki i stanęłam  dfżąci 
w ciemności, nasłuchując. Usłyszałam krok i 
dw ojgt osób, zdało ml się, że to  pani d tapre- 
m ont powraca w towarzystw ie Jerzego. W 
tej chwili w łaśnie wspomnienia moje u ry ­
wają się, musiałam widocznii stracić chwilo­
wo przytomność, bo osunęłam  się na traw ę. 
Gdy przyszłam do siebie, nie odrazu znałam 
sobie sprawę ze wszystkiego, co zaszło po­
przednio. Przypomniałam sonie jednak, że 
miałam zam iar rzucić w  oczy pani d’Apre- 
m ont całą mują nienawiść i pogardę — po­
wstałam  więc z wysiłkiem i powlokłam się 
znów do pawilonu,, gdzie nie znalazłam już 
nikogo. Na stole panował nieład, jedna św ie ­
ca była przewrócona, wyglądało tc, jakby 
k toś oddalił się stąd  z wielkim pośpiechem.

— Góż zrobiłaś wów czar?
— W ówczas? Cze/taj pan, teraz dopiero 

przypominam sobie to wszystko, a i to  je ­
szcze nie jestem  pewna, co tam  było rzeczy­
wistością, a co gorączkowem przywidzeniem, 
bo wtedy już  czułam się chorą. W yooraziło 
mi się, że Jerzy i pan" d’A piem ont uciekać 
mają razem, a myśl ta  doprowadzała m nie 
do szaleństwa. Chciałam bądź co bądi zem ­
ścić się nad nimi. Możliwem jest, że zażyłam 
wtedy truciznę, bo gotowa byłam rzucić się 
pod Koła pociągu, k tó ry  icn uw oził aby trup  
mój staną w poprzek ich szczęściu i wząje* 
iiną! miłości.

(Ciąg dalszy nastań! 1

Generalna Reprezentacya Browaru Mie­
szczańskiego w Pilznie 

Krakńui, ul. Jagiellońska I. 7.
Poleca cieszące się s ław ą św iatow ą

P i i u o  P l l z n e n s h i e  m a r k i  B .  B .
Telefon Nr. 968. tak w beczkach jak i w butelkach.
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s te rstw a  finansów radca Bekcyjny Dr Łopu- 
ssański, centralnego inspektoratu  przem ysło­
wego w Wiedniu radca dworu Navratil, u* 
rzędu popierania przemysłu inżynier Till, 
lwowskiej Izby handlowej pp Baczewski i 
Dr Steełowicz, Tow arzystw a rolniczego w  
Krakowie Źlzioław hr. Tarnowski, Tow arzy­
stwa Kółek rolniczych Dr Bronisław Dulę­
ba, ku rato ry i in sty tu tu  technologicznego p. 
W iniarz, dalej posłowie Dr German, Jabłoń 
sai, Leon hr. Pinlńskt, Merunowicz, liczne 
grono radnych miejskich, w iceprezydent Ra 
dy szkolnej krąjowej D r D e m b o w s k i, prot. 
Dr Rydygier, rek to r Niementowski, prezy­
dent Seferewicz i w. i.

Trybuną, na k tó re j zasiedli p ro tek to ro­
wie i dygnitarze, stanow i piękna dzwonnica 
wiejska, wscLodnio-galicyjska, drewi Jana. Za 
tło  służą dwa ogrom ne obrazy, przedstawia 
jące wieżą M aiyacką 1 Sukiennice. Dzwon 
nicę projektow ał arch itek t p. Noworyta, zaś 
obrazy są pądzla p. W ygrzywalskiego. Przód 
trybuny zdobi m ozaika tryptykow a, według 
wzoru Matejki, przedstaw iająca M atką Bo­
ską  (w ykonana w zakładzie Żeleńskiego).

Pierwszy przemówił p ro tek to r X. arcybi­
skup Bilczewski. Imieniem reprezentacyi m 
Lwowa mówił wiceprezydent Epler. W reszcie 
zabrał głos przew. »Ligi pomocy przem ysło­
wej* A. ks. Lubomirski i otworzył wystawę

*
O tw arta W ystaw a jes t bezwątpienia po­

mysłem dobrym i praktycznym . Jeżeli celem 
każdej w ystaw y je s t ułatw ić zbliżenie odbior­
ców do wytwórców, to wystawy specyalne,
0 ściśle określonym  zakresie, zadanie swe 
spełniają lepiej, niż wystawy powszechne.

W kraju  naszym w wielu jeszcze, nieste­
ty, gałąziach przemysłu mamy import z za­
granicy większy, niż być powinien co oczy­
wiście tam uje rozwój tych gałęzi — ale mo­
że w żadnym wypadku Import ten nie jest 
tak  dużym i ta k  zawstydzająco przykrym, 
Jak właśnie w przem yśle liturgicznym.

Kiedy rozglądam y się we w nętrzach na­
szych starożytnych polskich świątyń, widzi­
my wszędzie pełno dzieł sztuki i przemysłu 
naszych polskich średniowiecznych m istrzów
1 rękodzielników — a kiedy spojrzymy do 
św iątyń nowo lub niedawno zbudowanych— 
to bardzo cząsto oprócz ścian i m urów (któ­
rych sprowadzić nie było można) wszystko 
znajdziemy sprowadzone od Niemców, a w 
każdym  razie obce, nie polskie. A wiąc ołta­
rze, ambony i wszelkie rzeźby są z Tyrolu, 
chorągwie i obrazy z Niemiec, ornaty i inne 
■saty liturgiczne z Niemiec lub Francyi, mon- 
strancye I kielichy z Niemiec, mszały i inne 
ksiągl z SakBonii — słowem, jes t to  niemal 
regułą, i e  nasze nowsze kościoły są wypo­
sażone w szablonowe i dość liche wyroby 
niemieckie, a do w yjątków  należy przystro­
jen ie  tychże w wyroby swojskie.

Czy nas tedy nie stać na to, abyśmy św ią­
tynie, przez naszych budowniczych stawiane, 
urządzili w ew nętrznie i wyposażyli ku chwa­
le Bożąj utworami polskich rąk — czy nie 
mamy w kraju odpowiednich w ytw órców ? 
Czy musimy miliony polskiego grosza, czę­
stokroć wdowiego ze skarbonek kościelnych, 
wysyłać za granicą, aby wzmacniać wrogów 
naszej wiary i narodow ości?

Na te  piekące pytania ma dać odpowiedź 
lwowska łW ystaw a kościelna* i daje isto­
tn ie odpowiedź pom yślną: n i e m a  j u ż  w c a ­
l e  p o t r z e b y  u c i e k a ć  s i ą  z a g r a n i c ą ,  
w s z y s t k o  co p o t r z e b a  do k o ś c i o ł ó w ,  
p o s i a d a m y  w k r a j u .

Takie odniosłem ogólne wrażenie z Wy­
stawy kościelnej we Lwowie, a co się tyczy 
szczegółów, nie mam zam iaru tym  razein opi­
sywać wszystkiego, lecz ograniczam się do 
przedstawienia udziału przemysłowców k ra ­
kowskich.

Uderza przede wszystkie m przewaga wy­
stawców ze Lwowa, duży udział prowincyi, 
a zanadto mały udział Krakowa. Na stu oko­
ło wystawców, naliczyłem przeszło pięćdzie­
sięciu Lwowian, około czterdziestu z prowin­
cyi, a tylko jedenastu  z Krakowa. Ponieważ 
zaś wiemy, że w Krakowie je s t wielu praco­
wników na polu sztuki i rękodzieł, mających 
zastosowanie do kościołów — a z tych tyl­
ko mała cząstka w W ystawie wzięła udział, 
przeto W ystawa nie daje pełnego obrazu —
1 nie informuje należycie zwiedzających o 
krąjow em  wytwórstw ie w gałęzi przem ysłu 
liturgicznego.

Podobno główną przyczyną tej abstynen- 
cyi krakow skich przemysłowców było to, że 
Wystawa zbyt prędko i dorywczo została do 
skutku doprowadzona i nie było dość czasu 
do przygotowania się na nią należycie, a mo­
że i inne przyczyny działały — nie chcę się 
nad tem  zastanaw iać, stw ierdzam  tylko fakt, 
ilustrując przykładam i.

I tak  n. p. K raków  je s t  bezwątpienia głó- 
wnem  ogniskiem i siedzibą polskiej sztuki 
malarskiej, tymczasem  ani jeden z krakow ­
skich artystów  udziału w lwowskiej W ysta- 
# ie  nie wziął. Bo przecież pana B. z K rako­
wa trudno do artystów  malarzy zaliczyć... 
choć >maluje< wiele i wielkich obrazów o 
treści religijnej.

Wiemy także, żo w Krakowie są znane 
od dawna zakłady artystycznych haftów 
i szat kościelnych, a z tych tylko jeden p. 
Antoniny Piątkow ej (Zakład haftów  >Iin. król. 
Jadwigi* przy ulicy Kanoniczej) wziął udział, 
wystawiając bieliznę kościelną z koronkam i 
o bardzo oryginalnej własnej technice. Jest 
to jedyny na cały kraj zakład, w którym  
Bzyje się bieliznę kościelną, jak  alby, komże, 
obrusy na ołtarze itd. i ozdabia takow e u- 
myślnie na ten  cel w tymże zakładzie wy- 
rabianumł koronkam i.

Niema z Krakow a artystów  — rzeźbiarzy, 
snycerzy, kam ieniarzy, pozłotników 1 mała 
rzy dekoracyjnych, choć tylu ich Kraków 
posiada. Wziął tylko udział p. W aiaszek, ar- 
tysta-rzeźbiarz, wystawiwszy kilka rzeźb fi­
guralnych, któ re  pod względem techniki i ar­

tyzm u zadowalają wszelkie wymagania, a są
tak  tak  tanie, że grzechem będzie nadal je ­
szcze sprowadzać z Tyrolu szablonowe rzeź­
by niemieckie, rzekom o dla ich taniości.

Z metalowców wystąpili tylko trzej K ra­
kow ianie: pp. Ja rra , Kopaczyński i Seip — 
ale choć ich jes t niewielu, imponują na wy­
staw ie doborem artystycznych przedmiotów, 
monstrancyi, kielichów, świeczników itp. wy­
robów ze złota, srebra i bronzu. Szczególnie 
fabryka p. Ja rry  zdolna je s t zaspokoić tak  
pod względem ilości, jakoteż jakości zapo­
trzebowanie wszystkicłi obrządków katolic­
kich, lecz podobno dotąd o wiele więcej wy­
syła swych wyrobów liturgicznych do Rum u­
nii i wogóle na Wschód, niż sprzedaje w Ga- 
licyi.

Związek katolickich kraw ców  z Krakowa 
ma na wystawie sutanny i birety księże, p. 
Rothe kom plet różnych świec i wyrobów z 
wosku, p. Jahoda przepiękne artystyczne o- 
prawy mszałów i książek do nabożeństwa, a 
całą jedną stronę sali zajm uje bardzo piękna 
wystawa zakładu witrażów i mozaiki p. Że­
leńskiego.

Nadto spotkałem  plany kościołów archi­
tek ta  Dra J. Zubrzyckiego i Kropieinice m ar­
m urowe z Dębnik pod Krakowem, — i to są 
wszyscy Krakowianie, którzy obesłali Wy­
staw ę kościelną we Lwowie.

Jednakże, jak  powiedziałem wyżej, w ysta­
wa, pomimo nieobesłania jej przez wielu prze­
mysłowców i artystów , daje przecież to prze­
konanie, że można w kraju  zaopatrzyć się 
we w szystko, co potrzeba do naszych ko­
ściołów, w dobrej jakości i po przystępnych 
cenach. Słyszałem też przy otwarciu W ysta 
wy gorące słowa zachęty X. arcybiskupa Bil- 
czewskiego do zwiedzania W ystawy przez 
duchowieństwo i do popierania jej celH, aby 
i na tem polu — są słowa arcybiskupa — 
czynnie wzmacniać ekonomiczne siły narodu 
i odpierać zamachy wrogów na nasze naro­
dowe prawa. Dobrzeby jednakże było, aby Li­
ga pomocy przemysł, katalog tej W ystawy 
wydrukowała w dostatecznej ilości egzempla­
rzy i rozesłała do wszystkich księży w k ra ­
ju, a także i alumnów seniinaryów, aby mieli 
wszyscy intormacye, gdzie czego w razie po­
trzeby ao kościołów dostać mogą, gdyż tyl­
ko mała cząstka duchowieństwa będzie miała 
możność W ystawę zwiedzić. Jest to rzecz 
bardzo ważna, k tó ra  niezawodnie pożytek z 
W ystawy wyniesie. J. P.

Minister Gessmati 
o parlamencie ludowym .

W ostatnim  numerze wiedeńskiej »Reich- 
post* ogłosił chrześcijańsko-socyalny mini­
s te r  G e s s  m a n, zasługujący na uwagę, a rty ­
kuł o parlamencie ludowym. Bądź co bądź, 
na podstawie blisko dwuletnich prac nie je s t 
rzeczą zbyt trudną dla wytrawnego polityka 
wytworzyć sobie pewien, uzasadniony sąd o 
działalności obecnego parlamentu.

Zaraz na wstępie zaznacza m inister, że 
bynajmniej nie przeoczą braków , jak ie  przed­
staw ia dzisiejsza izba poselska. Przedew szyst- 
kiem dotyczy to konieczności reform y regu­
laminu Izby. Potrzeba zmodernizowania s ta ­
rego porządku w Izbie wciąż daje na siebie 
czekać. Kwestya narodowościowa jest, jak  
i dawniej, Scyllą i Charybdą, zagrażającą nie­
jednokrotnie nawie parlam entu ludowego. Z 
kwestyą tą  je s t  ściśle związany anachronizm, 
że dotychczas pozbawieni jesteśm y rządu 
parlam entarnego, tak, iż parlam enturyzacya 
i dem okratyzacya naszego politycznego życia 
ogromnie je s t utrudniona.

Na ogół jednak wyraża się m inister Ges- 
sman o obecnym parlamencie z uznaniem. 
Fakt, że po dziesięcioletniem rozbiciu parla- 
m entarnem , po zaciętych obstrukcyacb, po 
bezwzględnej wojnie wszystkich przeciwko 
wszystkim , nowy parlam ent okazał z d o l ­
n o ś ć  d o  ż y c i a ,  — zasługuje na podkre­
ślenie. Praca jego nie je s t wprawdzie taka, 
by nic nie pozostawiała do życzenia, ale już 
sam  fakt, że pracuje wytrwale blisko dwa 
lata  wśród bardzo ciężkich warunków, mó­
wi sam za siebie. A przecież nie brakło swe­
go czasu złowieszczych głosów i przepowie­
dni, że parlam ent wybrany z powszechnego 
głosowania w przeciągu jednego miesiąca 
wykaże awą nieudolność do jakiejkolw iek 
akcyi parlam entarnej, okaże się tylko jedno­
dniowym motylem.

Stało się jednak  inaczej. Parlam ent ludo­
wy włożył w prace Izby nadzwyczajną ener­
gię, pokonał najcięższe sytuacye i wywikłał 
się z nąjbardziej skomplikowanych trudności 
ku  wielkiemu niezadowoleniu przeciwników.

Rzecz oczywista, że horyzont parlam en­
tarny nie je s t wolny od chmur, blok stoi 
naprzeciw bloku, języczek u wagi ciągle zmie­
nia położenie, nie bez pewnych obaw ocze­
kuje się załatwienia budżetu w plenum izby. 
Sytuacya i tak  już naprężona, w skutek  pro­
jek tów  reform finansowych, pogorszyła je ­
szcze znana afera z węgierskim  bankiem a- 
grarnym  bar. Buriana.

Ale tu  wszystko są już trosk i przede- 
wszystkiem  rządu, krajów  i partyi parlam en­
tarnych. Bezpośrednio nie dotyczą one par­
lam entaryzm u. M inister je s t  naw et zdania, 
że obecne walki mniejszości i większości, o- 
pozycyi i rządu przyczynią się w wysokim 
stopniu do udoskonalenia parlam entarnej 
techniki, a samemu parlam entaryzm ow i wyj­
dą ty lko na dobre.

Parlam ent wogóle okazuje dziś — zda­
niem m inistra Gessmana — wszystkie sym pto­
my postępującej wciąż naprzód sanacyi sto­
sunków  parlam entarnych, a ci, k tórzy przy­
łożyli rękę do wywalczenia powszechnego 
praw a głosowania, dziś, po dwóch latach istn ie­
nia parlam entu ludowego, nie m ąją najm niej­
szego powodu do żałowania swych ówczes­
nych wysiłków.

Kestauracya W aw elu .
Wczoraj rano i po południu obradował 

kom itet restauracyi Wawelu pod przewodni­
ctwem JE. m arszałka hr. B&ćeniego.

W ooradach wzięli udział: JE. nam iestnik 
Bobrzyński, JE. hr. Chołoniewski, JE. Karol 
hr. Lanckoroński, JE. Leon hr. Piniński, pre­
zydent m iasta Dr Leo, prof. Maryan Soko­
łowski, prof. Ulanowski, radca Wydziału k ra ­
jowego Onyszkiewicz, Jacek Malczewski, W a­
cław Szymanowski, arch itek t Józef Pakies, 
konserw ator D r Stanisław  Tomkowicz, kie­
rownik restauracyi W awelu Zygm unt Hendl, 
oraz pp .: Józef Sare, wiceprezydent m iasta i 
Kazimierz Wyczyński, architekt.

Po szczogółowem obejrzeniu części k ru ż ­
ganków, udreslaurow anej według pierw otne­
go projektu p. Hendla, postanowiono w ten 
sam sposób prowadzić restauracyę archite­
k tu ry  dalszych części krużganków . Przyjęto 
również zasadę dania stropu drewnianego ka­
setonowego nad krużgankiem  II piętra, je ­
dnakowoż bez polichromii i bez rozet wypeł­
niających kasetony. Zgodzono się na zamia­
nę drewnianej konstrukcyi dachów zam ko­
wych na żelazną, zastrzegając, by dzisiejszy 
kształt cachów pozostał niezmienionym. Ró­
wnież uchwalono, by dachy pokryte zostały 
dachówką czerwoną niepolerowaną, z prze- 
waźnem użyciem tej, k tó ra  obecnie jeszcze 
się tam znajduje Oprócz k ilku spraw  dro­
bniejszych i czysto technicznych, postanowio­
no odrestaurow ać fryz malowany na kruż­
gankach II piętra i robotę tę powierzyć p. 
Julianowi Makarewiczowi.

Zastanawiano się nad przygotowaniem pro­
gram u dalszych robót około fasad zew nętrz­
nych i wewnętrznych budynku. W najbliż­
szym czasie ma być z dotychczasowego prze­
biegu robót restauracyjnych ogłoszone szcze­
gółowe sprawozdanie urzędowe. Na życzenie 
obecnych przewodniczący obradom zapowie­
dział, że odtąd będą się posiedzenia kom ite­
tu  odbywać w krótszych odstępach czasu, 
ewentualnie naw et dwa razy do roku.

Dar grunwaldzki.
W dalszym ciągu subskrybowali na Dar 

Grunwaldzki (na szkoły kresowe): E. K o r y t ­
k o  z Paryża 200 k. P. Józef T u r o w s k i  z 
Królestwa. Polskiego 100 k. gotówką. M. J. 
C i o ł e k ,  słuchacz filozofii, 200 k. Bolesław 
C z u r u k ,  J. Fryderyk Gawlikowski, Juliusz 
P o ź n i a k  — słuchacze flloz. — 300 k. Per- 
sonal kancelaryjny U r z ę d u  w y m i a r u  na-  
l e ż y t o ś c i  we Lwowie 400 k. Dr Adam Zy­
gmunt K o ł a c z k o w s k i ,  lekarz w Karlsbadzie, 
500 k. X. Józef KI u z, katecheta z Kołomyi, 
50 k. Grono nauczycieli g i m n a z y u m  I w 
P r z e m y ś l u  2059 k. U r z ę d n i c y  o d d z i a ­
ł u  p o d a t k o w e g o  s t a r o s t w a  we L w o ­
w i e  750 k. Jadwiga F a l i s z e w s k a ,  ucze- 
nica klasy IV gimn. im. Słowackiego we Lwo­
wie i Adam F a l i s z e w s k i ,  uczeń klasy III 
gimn. VII we Lwowie 60 k. Macyau G l a z a -  
r e w i c z  i Izabela z Dobrowolskich G l a z a r e -  
w i e ż o w a  z Cieszanowa 500 k. P o l a c y ,  
Człoukowie Grona nauczycielskiego męskiego 
S e m i n a r y j n i  n a u c z y c i e l s k i e g o  we 
Lwowie 21 70 k. Włodzimierzowa G n i e w o s z  o- 
w a ,  Helena G n i e w o s z a n k a ,  Aleksander 
G n i e w o s z  1500 k. Ośmiu członków g r o n a  
n a u c z y c i e l s k i e g o  Akademi handlowej we 
Lwowie 500 kor.

Jan R a s p ,  rewident kolejowy 100 k. Pau­
lina T o m a s z e w i c z o w a ,  wdowa po profeso­
rze szkoły realnej 50 k. Angielsko-polska S p ó ł ­
k a  h a n d l o w a  we Lwowie 100 k. Urzędnicy 
K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  miasta Tarnopola kwo­
tę 1000 k. Urzędnicy K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  
m iasta Jasła 1000 k. Adam K a u c z y ń s k i  po 
100 k. rocznie do końca życia bez zastrzeżeń. 
Dr Ozyasz W a s s e r ,  adwokat we Lwowie 500 
k. Firma Ozyasz W i s e ł  i S y n  50u k. Zofia 
D o b i j a n k a  we Lwowie, z okazyi złożenia ma­
tury 100 k. gotówką. Adam N o e ) ,  starszy, 
z Sosulówki, złożył akcyę Banku Ziemskiego w 
Poznaniu nr. 710 na 1000 marek, Dr Aleksan­
der T c h ó r z n i c k i  1000 k. i p. W. D. ze 
Lwowa 100 k. Urzędnicy i funkcyonaryusze Za­
rządu wodociągu miejskiego w K r a k o w i e  
zdeklarowali 1200 k. F lorentyna C i e ń s k a  z 
Jabłonowa złożyła 1000 kor.

G A B R Y E L S K A ,  K r z y s z to fy , K raków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pfanole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane ud cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Knpajcie tylko a chrześcijan!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czw ar­

tek Klotyldy, Erazm a: pojutrze w piątek Klawiana 
męcz.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 3 minut 49; 
zachód przypada o godz 8 mlnnt 6; długość dnia 
godzin Ib minut 17.

Kraków, dnia 2 czerwca.
P. Feldman na barykadach. O trzym ujem y 

n a s tę p u ją c e  pism o. P. W ilhelm  F eld m an  w szum - 
nem  „O św iadczeniu*1 w „K ry ty c e"  z czerw ca br., 
k tó re  m a być n ib y  odpow iedzią n a  m oje o nim  
a r ty k u ły , za rzu ca  mi fałsz, u trzy m u jąc , ja k o b y  
fa k ty  p rzezem uie  p rzy toczone by ły  n iepraw dziw e 
i pow iada, że zd a je  się w ty m  w zględzie n a  sąd  
T o w arzy stw a lite ra tó w . P on iew aż m am  w szelk ie 
pow ody p rzypuszczać, że ow a „ g r^ ź o a "  podda­
n ia  sp raw y  pod lite ra c k i sąd  pe .ubow ny  pozo­
s ta n ie  i n ad a l ty lko ... g roźbą , * z d ru g ie j s tro n y  
n ie p ra g n ę  niczego żyw iej, ja k  w łaśn ie ta k ie g o

sądu, wobec którego mógłbym prawdziwość za­
rzutów moich udowodnić, przeto oświadczam :

Jeżeli p. Wilhelm Feldman do dnia 10 czer­
wca b. r. nie zawezwie mnie pized wybrane fo­
rum, celem rozsądzenia tej sprawy, zażądam 
sądu ja , aby przez przeprowadzenie dowodu 
prawdy, oczyścić się z postawionego mi przez 
p. Feldmana zarzutu rozgłaszania faktów fał­
szywych.

Na osobiste napaści i iune kwiecistości stylu 
p. Feldmana w owem „Oświadczeniu" zawarte 
nie odpowiadam ; znając swego przeciwnika, by­
łem na nie z góry przygotowany, kiedy rozpo­
czynałem tę polemikę.

Z głębokim szacunkiem 
Jerzy Żuławski. 

Rozstrzygnięcie konkursu Koła VI T. S. L. 
im. J. Słowackiego. Sąd konkursowy, w skład 
którego weszli: prof. J. Magiera, prof. J. By­
strzycki i p. A. Januszewski, rozpatrzył nade­
słane na konkurs Koła trzy prace o J. Słowa­
ckim. Pierwsza z nich pod godłem : „I laurów 
niema i róże pomarły", nie odpowiedziała wa­
runkom konkursu; druga pod godłem: „Sur- 
sum corda" odznacza się wprawdzie wcale szczę- 
śliwem ujęciem całokształtu twórczości poety, 
brak .jej natom iast niezbędnej popularności w 
wykłaazie, oraz należytego pogłębieuia ideowej 
strony omawianych utworow ; trzecia wreszcie 
pod godłem : „Polska na ból skała", posiada 
wszystkie warunki konkursem wymagane. Wo­
bec tego sąd konkursowy przyznał nagrodę w 
kwocie 150 kor. pracy pod godłem : „Polska na 
ból skała", .zaś pracę pod godłem: „Sursum
corda" odznaczył zaszczytną wzmianką.

Po otwarciu koperty okazało się, że au tor­
ką pracy nagrodzonej je s t p. Irena Leszko z 
Krakowa, nazwisko zaś auiora, odznaczonego 
zaszczytną wzmianką, postanowiono podać do 
wiadomości publicznej po poprzednim porozu­
mieniu się z nim.

Po nienagrodzone prace zechcą się autoro- 
wie zgłosić do kancelaryi Zarządu głównego T. 
S. L. do dyrektora biura Adama Januszew­
skiego.

Zarząd Rola VI T. S. L. im. Słowackiego 
Przewodniczący: S ekretarz:

J. Bystrzycki m. p. K. Badiranek.
Pogrzeb Modrzejewskiej odbędzie sęi w K ra­

kowie dnia 17 lipca, je s t to bowiem jedyny 
czas, w którym syn zmarłej artystk i przybyć 
może do Europy.

Z inicyatywy dyr. Solskiego, utworzył się 
pod przewodnictwem p. Zygmunta Sarneckiego 
komitet, który ma zająć się przygotowaniem i 
urządzeniem pogrzebu.

Sprawy teatralne. Pisma warszawskie za­
mieściły wiadomość, że p. Ordon-Sosnowska, 
artystka sceny krakowskiej, podpisała kontrak t 
z dyrekcyą teatrów rządowych w Warszawie.

Zasięgnąwszy u źródła informacyj, możemy 
zapewnić, że wiadomość w tej formie je s t nie­
prawdziwa, — natom iast p. Małyszew czyni i- 
stotnie wielkie starania, żeby pozyskać p. Or­
don dla Warszawy.

Nie potrzebujemy dodawać, że odejście tak 
doskonałej i utalentowanęj artystki, byłoby po­
ważną s tra tą  dla naszej sceny.

ObCzyt. We czwartek dnia 3 bm o godzinie 
8 wieczorem odbędzie się w „Zjednoczeniu" odczyt 
p. t. „Polityczne znaczenie walki o Chełmszczy­
znę," który wygłosi Dr Władysław Horodyski. 
Goście mile widziani.

Kur8 introligatorski. Dyrekcyą miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysłowego i krajowego 
Instytutu popierania rękodzieł i przemysłu w 
Krakowie zawiadamia interesowanych, że dnia 
21 czerwca rozpocznie się k u r s  i n t r o l i g a ­
t o r s k i .

Nauka odbywać się będzie przez 8 tygodni, 
począwszy od dnia 21 czerwca do dnia 15-go 
sierpnia 1909 roku, codziennie od godziny 2-ej 
popołudniu do godziny 8 wieczór. Na kurs zo­
stanie przyjętych 12 kandydatów z grona m aj­
strów i czeladników z Krakowa, Podgórza i o- 
kolicy. Podania o przyjęcie, napisane wiasnorę 
cznie przez kandydata i zaopatrzone: 1) świa 
dectwem z ukończenia szkoły przemysłowej n- 
zupełniającej, 2) świadectwem wyzwolin, 3) świa­
dectwem pracy lub książką robotniczą, ewen­
tualnie k artą  przemysłową, wnieść należy do 
miejskiego Muzeum techniczno-przemysłowego 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 4, najdalej do dnia 
10 czerwca b. r. Nauka będzie ndzielaną bez­
płatnie, a nadto ubodzy kandydaci, którzy wsku­
tek uczęszczania na kurs byliby pozbawieni za­
robku, mogą uzyskać zasiłek. Starając się o za 
siłek, należy dołączyć do podania o przyjęcie 
na kurs Świadectwo ubóstwa.

Brutalność żandarma. Wczoraj popołudniu 
była ul. św. Marka widownią krwawej awantury, 
wywołanej niestety przez żandarma Mianowicie 
Jan Malski, portier domu książąt Lubomirskich 
przy ul. św. M arka 1. 7, zgodził do służby pe­
wną służącą, i w myśl umowy przybył do jej 
mieszkania, by ją  odwieźć następnie do Alek­
sandrowie, gdzie miała objąć obowiązki, jednak 
służąca namyśliła się i nie chciała Jechać do 
Aleksandrowie, przyszło więc do zatargu pomiędzy 
Malskim a jej rodziną, k tóra w końcu wysłała 
do mieszkania Malskiego znajomego żandarma, 
aby ujął się, jako  „urzędowa osoba" za rzekomo 
pokrzywdzoną służącą. Tutaj przyszło do kłótni 
między żandarmem a panią Malską, w której ta  
ostatnia, uniesiona krewkim temperamentem, 
uciekła się do zasadniczego argumentu, to je s t 
miotły — uderzając nią niefortunnego pośred­
nika. Żandarm uniesiony przesadną ambicyą, 
doby szabli i ranił dotkliwie p. Maiską, tak , że 
zalana krwią, runęła na ziemię.

Awantura ta  wywołała ogromne zbiegowisko, 
trwające prawie całą godzinę, któremu położyło 
dopiero koniec aresztowanie żandarma i odsta­
wienie go do koszar. Ranę p. Malskiej opatrzyło 
zawezwane Pogotowie ratunkowe, zostawiając ją  
następnie opiece domowej.

Towarzystwo Wielkopolan pod wezwaniem 
św. Wojciecha urządza w niedzielę dnia 6 czerwca 
b. r. wspólną wycieczkę do C z e r n y ,  miejsco­
wości w uroczej okolicy położonej. Punkt zborny 
dworzec główny. Odjazd o godzinie 9 20 przed 
południem, powrót o godzinie 9'54 wieczór. 
Goście i Członkowie, którzyby przed południem

wyjeohućby nie mogli, mogą udać się następ­
nym pociągiem o godzinie U57 Inb też o godzi­
nie 2 31. — Wszystkich członków i przyjaciół 
naszego Towarzystwa oraz ich rodziny upraszamy 
o jak  najliczniejszy współudział. W razie niepo­
gody odoędzie się wycieczka w uastępną nle- 
dzielę.

Przypominamy, że zebrania Towarzystwa od­
bywają się regularnie w każdy wtorek o godzi­
nie 8 wieczór w lokalu Towarzystwa Rynek 
główny 1. 45, II. p.

Festyn „tigniska nauczycieskiego." Sekcya 
odczytowa „Ogniska nauczycielskiego“urządza w 
niedzielę dnia 13 czerwca b. r. w parku Jor- 
dana festyn, z którego czysty dochód przezna­
czony będzie na urządzanie bezpłatnych odczy­
tów : wykładów z obrazami świetlnymi dla mło­
dzieży, i popularnych pogadanek pedagogicznych 
dla rodziców, oraz na utrzymanie i nadal popo­
łudniowej uczelni dla dzieci pozbawionych opieki. 
Komitet, złożony z licznego grona pań i panów 
przygotowuje różne niespodzianki i dokłada s ta ­
rań, ba tegoroczny festyn wypadł jak  najświet- 
niej. Fanty i datki na cele festynu przyjmuje 
Sekcya odczytowa „Ogniska nauczycielskiego" 
w Krakowie, ul. Kanonicza 19.

Mamy nadzieję, że starania Sekcyi odczyto- 
weJ „Ogniska nauczycieskiego" o zdobycie bodaj 
skromnych funduszów na prowadzenie dalszej, 
taK pożytecznej akcyi, społeczeństwo gorąco po­
prze, — działalność jej bowiem spotkała się ze 
szczerem uznaniem rodziców, młodzieży i prasy.

Zarząd szpitala Bonifratrów w Krakowie 
nadsyła następujące zawiadomienie: „Z powodu 
nadmiernej pracy tak  w szpitalu przy pielęgno­
waniu chorych i w sali operacyjnej, Jako też 
z powodu biaku braci i fnndnszów na ich u- 
trzymame, zarząd szpitala zmuszonym jest o- 
graniczyć działalność amoulatoryum dentystycz­
nego do tego stopnia, że ekstrakeya zębów w 
godzinach przedpołudniowych zupełnie ustaje, a 
natom iast popołudniu zamiast Jak dotychczas 
od godziny 2 do 4, ambulatoryum to otwartem 
będzie od 2 do 6 wieosorem,

W sprawie pielgrzymki do Ziemi św. otrzy­
mujemy następujące pismo:

Z powodu licznych zapytań, czy pielgrzym­
ka polska dc Ziemi świętej wyruszy w tym ro­
ku z Krasowa dnia 10 sierpnia, oświadczam 
imieniem Komitetu pielgrzymki, że nie ma ża­
dnej przeszkody i tak  jak  w programie piel­
grzymka wyruszy 10 sierpnia z Krakowa. Ró­
wnocześnie oświadczam, że przedłużamy termin 
zgłaszania się do 20 czerwca. Koszta wraz z 
całkowitem utrzymaniem w ynoszą. I k lasa 500 
koron, II klasa 450 koron, III klasa 320 kor.

Zgłaszać się należy do O. Zygmunta Janic­
kiego, kustosza Braci Mniejszych w Krakowie, 
ul. Reformacka l. 4.

O. Zygmunt Janicki.
Kustosz Braci Mniejszych.

Z sali 8ądoiY6j. Dzisiaj przed trybunałem 
przysięgłych pod przewodnictwem radcy Feren­
sa, miała się odbyć rozprawa przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorowi „Głosu Narodu" M. Dą­
browskiemu, z powodu znanego artykułu, umie­
szczonego duła 26 listopada ż. r., omawiającego 
nieprawidłowości w zawiadywaniu funduszami 
kolonii kolej, w Tuchli, a popełnione rzekomo 
przez insp. kol. p. Popowicza. Ponieważ z po­
ważnej strony udzielono nam odpowiednich wy­
jaśnień, z których wynikało, że zarznty powyż­
sze są bezpodstawne, zamieściliśmy następnie 
odpowiednie odwołanie. W międzyczasie wyto­
czył p. Popowicz naszemu redaktorowi proces 
prasowy, który właśnie dzisiaj miał się odbyć. 
Przed rozpoczęciem rozprawy oskarżyciel prywa­
tny poprosił o złożenie odpowiedniej deklaracji, 
na co redaktor nasz, który stanął w asysten- 
cyi adwokata Dra Lewickiego, z całą lojalnoś­
cią się zgodził, składając następujące oświad­
czenie :

„W nrze 505 „Głosu Narodu" w artykule 
pod t y t . : P a n a m a  w l w o w s k i e j  D y r e k -  
c y i  k o l e j . ,  umieszczonym na podstawie infor­
macyj ze Lwowa, zarzucono p. Popowiczowi, że 
popełnił óefraudacyę w funduszach w kolonii 
Łuchlowskiej i inne czyny nieobyczajne. Przeko­
nawszy się, że R edakcja została wprowadzoua 
w błąd przez owych informatorów, oświadcza­
my po sprawdzeniu, że wszystkie zarzuty, za­
warte w powyższym artykule w całej ich tre ­
ści są nieprawdziwe, wskutek czego je  odwołu­
jemy".

Wobec tego oskarżyciel prywatny p .  Popo­
wicz odstąpił od oskarżenia, a trybunał ogłesił 
wyrok uwalniający.

Zaznaczyć musimy, iż w całej tej sprawie 
polegaliśmy na informacyach z bardzo powa­
żnej strony nam udzielonych — a więc działa­
liśmy w Jak najlepszej wierze, nie w chęci wy­
wołania skandaln, lecz celem służenia sprawie 
publicznej.

Nieletni złodzieje. Wczoraj przytrzymały 
organa policyjne w jednym z domów noclego­
wych na Kleparzu, dwóch wyrostków 18-letnlch, 
rodem z Przemyśla, Antoniego Drozda i Jana 
Wasiluszkę, którzy popełniwszy w kopalni „Hil- 
dobraiid" koło Mysłowic krauzież 200 koron na 
szkodę zatrudnionego tamże robotnika Topnie- 
wicza, zbiegli do Krakowa. Obu odstawiono do 
aresztów policyjnych.

Sześciogodzinny czas urzędowania wprowa­
dziła Dyrekcyą kolei państwowych w swoich 
biurach z dniem 4 czerwca b. r., a mianowicie 
od 8 rano do 2 popołudniu i to dla wszystkich 
urzędników bez wyjątku, wobec czego załatwia­
nie wszelkich spraw tylko w tych godzinach 
odbywać się będzie.

Pogoda Dnia 1 czerwca term om etr doszedł 
od 11'9- do 24 0 C., barometr wahał się.

Dnia 2 czerwca o g. 7 rano stan barometru 
742 4 mm., termometru 19'2 C., w ia tr: cisza.

Z Kraju.
Prusacy w przemyśle naftowym. Jak g orąca

starania rozwijają Prusacy , aby ująć w swoje 
drapieżne ręce jedyne bogactwo własne Polski, 
nasz przemysł naftowy — okazuje się z okól­
ników, jakie maklerzy naftowi pruscy rozsyłają 
po całych Niemczech.

Nowości! Diabollo
Dfsbollo

Alfa.

Nowości!

Towar doborowy,
C C ł C  ■ ł l  i n i y  / * \ l i l C  1 /1  Poleca w wielkim wyborze

■ w ^ v * ^ U i » i \ L / W O l i l  Gry i Zabaw ki ogrodowe, Piłki nożn e
KRAKÓW, GRODZKA 2. (Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. Ceny nizkio.

Nagrody pilności Pamigtha Komunii św., K TaTfl7 7 KnKI Ff i O
« • * »  » » » ,  ” • z . n j r 5 G , z , r \ u w o r \ i c a u

ie a ttw a , alifMkft,, m edale, broszki, oraz srebrzą, w etui lab bez. > $Ułi]fllQW8. W KRAKOWIE, PLAC MARIACKI L  6-
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Mandaty polskie do Rady państwa.
Petersburg. Komisya Dumy 11 giosami prze­

ciw 8 odrzuciła projekt zmiany ordynacyi wy­
borczej do Rady państwa z Litwy i Rusi —
mający na celu — w myśl znanego wniosku 
członka Rady p. Pielmy — o g r a n i c z e ­
n i e  w y b o r c z y c h  p r a w  P o l a k ó w .

W iększość komisyi była zdania, że wnie­
siony przez rząd projekt nie da się uspra­
wiedliwić istotną potrzebą i przyczyniłby się 
tylko do podsycania separatyzm u i an tago­
nizmu między ludnością polską a rosyjską.

(Telegramy „Głosu Narodu" z 2 Czerwca).

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń. (Tel. wł.). W ciągu dnia dzisiej­

szego i jutrzejszego odbędzie bar. Bienertb 
szereg konferencyi z przywódcami klubów 
ceiem usunięcia przeszkód, utrudniających prze­
prowadzenie projektów finansowych Dra Bi­
lińskiego.

Ju tro  odbędzie się prawdopodobnie dys- 
kusya nad wnioskiem posła Susterszicza w 
sprawie węgierskiego banku agrarnego, po- 
czem odbędzie się pierwsze czytanie projektu 
ustaw  podatkowych.

Agrarynsze wobec traktatów 
handlowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) Grupa agraryuszów nie­
mieckich przyszła wreszcie do przekonania, 
że nie doprowadzi do pomyślnego skutku swej 
akcyi przeciwko traktatom handlowym z pań 
stwami bałkańskiemi, wobec zdecydowanej po­
stawy w tej kwestyi m inisterstw a spraw  za­
granicznych. Zastosowując się do żądania 
sfer decydujących, postanowili jednak agra- 
ryusze żądać przyznania im szeregu ulg, k tó ­
rych domagają się już od lat wielu.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wl.) Obiega tu pogłoska, 

że w najbliższej przyszłości bdbędzie się u ce­
sarza szereg decydujących, posłuchań polity­
ków węgierskich.

Budapeszt. (Tel. wł.). W kołach politycz­
nych zapewniają, że gdyby audyeneya Kos­
su tha u cesarza skończyła się bez rezultatu , 
wówczas prezes Izby poselskiej Justh  zwoła 
na początek przyszłego tygodnia posiedzenie 
Izby, celem spowodowania uchwały, któraby 
stanęła w poprzek życzeniom monarchy.

Z kom isyi budżetowej.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszem posiedze­

niu komisyi budżetowej stoi na porządku 
dziennym budżet m inisterstw a oświaty. Dy- 
skusya polityczna rozwinie się prawdopodo­
bnie przy debacie nad funduszem dyspozy­
cyjnym.

(Telegramy „Głosu Narodu1' z dnia 2 Czerwca).

Chełmszczyzna.
Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 

Dumy wniesiono na porządek dzienny sprawę 
oderwania Chełmszczyzny. Sekretarz Dumy 
zawiadomił, że rada seniorów proponuje, aby 
o d e s ł a ć  p r o j e k t  do  k o i n i s y i  d l a  
w n i o s k ó w  p r a w o d a w c z y c h  i do opinii 
komisyi dla spraw samorządu. Rozpoczęły się 
rozprawy w sprawie skierow ania projektu. 
Gegeczkori w imieniu frakcyi socyal-demo- 
kratycznej złożył oświadczenie, w którem  
między innemi powiedział; »Ponieważ projekt 
wyłączenia Chełmszczyzny z Królestwa Pol­
skiego skierowany jesŁ przeciwko cierpiące­
mu w długiej niedoli gnębionemu narodowi 
polskiemu i świadczy sam za siebie o rze­
czywistym charakterze swym i celach, so  
c y a l n f  d e m  o k r a c i  p r o  p o n u j  ą o d  r z  u- 
c e n i e  go  b e z  o d s y ł a n i a  d o k o m i s y i * .

Po mowie Gegeczkorego zabrał głos w 
imieniu Kadetów Makłakow, k tó ry  nie roz­
bierając istoty projektu  ze względów formal­
nych (*?), wypowiedział przekonanie, że zgo­
dnie z wymaganiem regulam inu pro jek t po­
winien być odesłany do komisyi. W odpowie­
dzi Gegeczkori oświadczył, że Duma może 
odrzucać projekty i dlatego popiera wniosek 
o odrzuceniu projektu, który je s t ciosem Ja­
wnie demonstracyjnym.

Imieniem Koła polskiego złożył deklaracyę, 
protestującą przeciw projektow i poseł Ja- 
roński. Po Jaroóskim  na mównicę wszedł 
M i l i u k o w ,  k tóry  oświadczył, iż K a d e c i  
g ł o s u j ą  z a  o d e s ł a n i e m  (?) p r o j e k t u  
c h e ł m s k i e g o  d o  k o m  i s y  i ,  jedynie sto ­
sując się do regulaminu, co zaś do treści sa­
mego projektu Kadeci wypowiedzą zdanie w 
czasie właściwym.

W głosowaniu Duma uchwaliła odesłać 
projekt oderwania Chełmszczyzny do komisyi 
projektów prawodawczych i samorządu. P r z e ­
c i w  o d e s ł a n i u  d o  k o m i s y i  g ł o s o w a ­
l i  t y l k o  P o l a c y  i s o c y a l n i  d e m o k r a c i .

Wydawca i odpowiedzialny redak to r 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

N a d e sła n e .
Z a artykuły w tej rubryce redakeya nie pntyj 

myje żadnej odpowiedzialności.

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty 
mi, białymi i zdrowymi.

0 H 3 S 2

Teatr Rozmaitości W PARKU KRAKOWSKIM. Resfauracya renomowana.
Codziennie przedstawienie o godz. 8-eJ wlecz, pierwszorzę- K0nC8lt IMIZyki COdZi0Mli6 PO prZ6dSt3Wi6llill, W ni6- 
□  □  dnych atrakcyi o programie śoiśle familijnym. □  □  dZifilfi i ŚWiSta kOIlCBrt IHUZyki 88 OflFOdZIf Od IjOdZ 3 POP.

Biuro techniczno-mleczarskie j ^  B^istTrTwTiS
JO Z (* f 9  D o b r z y ń s k i e g o  ul. Sławkowska 12 . 04 cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, tu  K o p e n h a d z e
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Wkdefcty BanH Związkowy, filia w  ĄtĄmt
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje D feład lK l w rachunku bieżącym i na książeczki DybładfeODB.

' Podatek  rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
W ykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Z m ia n a  f i r m y .

Najwijtószy skład przybordw i szat kościelnych
I a r ty k u ło m  dśM oocyjnych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Koitias
Przedtem  — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek głów ny, Linia A-B L. 46 C.

K I K I K I K i K I K I M

M SĄ W I O S E N N E
KAPELUSZE

R Ę K A W I C Z K I ,  L A S K I ,
CZAPKI, KRAWATKI

W YBÓR NADZWYCZAJNY — BARDZO TANIO

U 1V PR 7£1C U I Kraków> Rynek róg 
W l u f l u L J L  I I Iu l icy  F lo ry ań sk ie j .Baczność! Baczność!

Poleca się Szan. P. T. Publiczności p ierw szorzędny  zakład

Letnią Mleczarnię
to Pawilonie Parku Dr. Jordana

urządzony przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanow ice
ui Krakowie. Tel,fon 590

Biuro zarządu Podwale 1. 6y dostawia lY łifiko i  Ś m i e t a n k ę  do mieszkań
we flaszkach zamkniętych.

Sklepy własne; przy ul. Podwale I. 7., Długiej I. 13., Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8.

tłuszcz spożywczy sok'jabłczany
są, obQ, zupełnie naturalnie czystymi, dającymi 
sie latam i utrzymać, nadzwyczajnie zdrowe, 
ze znakomitym smakiem a pomimo tego 

bardzo tanie.

Lawn Tennis
Rakiety
Piłki i buciki.

Piłki nożne „Fo o i B ali" i t. d, Kiokiety, Hamaki
w ti . lk i .  inne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtańszych cenach

najnowsza gra i zabawka,
now ość! B O O M E R H lI f i  d o  r z u c a n i a  now ość! polecają

R E im  I SPÓ Ł K A  K r a k ó u i ,  R y n e k  3 7 .
Nowe cenniki tego działu darmo ii opłatnie.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
je d y n a  w  k r a ju

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego W urma.

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704

P u d e ł k o  3  K o r o n } 1.
A . H E R N I C H  W A D O W I C E .

B a c z n o ś ć !
Szanow ne Panie

na ten ręczny p r a l n i k  w a l c o  wy, 
który odaa nieocenioną usługę w każ- 

dem gospodarstwie domowem.
F u n l e m a  t  s z y b k o  s l ą  n i m  

p i e r z e .
Bielizna je s t bielszą, wełniana miększą. 
Nie drze najdelikatniejszych koronek i 

haftów.
Niema się wygryzionych lub oparzonych 

rąk.
Bieliznę po chorych nie trzeba prać rękam,. 
Znaczna oszczędność w materyale i cza­
sie, a koszta nabycia tego pralnika już 
przy pierwszych praniach się zwracają.

Cena p ro ln iR a  w o ic b is e y n  i H o r-o u y.
Nabywać można prawie we wszystkich 
sklepach tego rodzaju, gdzie zaś niema, 
należy się zwróoić wprost do biura głów­
nego składu pralników walcowych pod 

adresom

lan  Paully w  Krakowie,
ul. Krowoderska 1. 47.

Prospekta na żądanie darmo i opłatnie.

Pam iątka pierwszej
komunii świętej

dla dzieci szkolnych
opracował

Ks. Józef Kajdas
wyszła świeżo z dcuku nakładem

KSIĘuARNI KATOLICKIEJ

Dra M y s ł a w a  MIMOftSKlEEG
W  KRAKOWIE, UL. ŚW . JANA 6.
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
za otrzymaniem w znaczkach pocztowych 

15 hal. przesyłka franco

S

i^^T oY oioT o tnY oT oT oT oY oT cA
Tl Zakład a r ty s ty c z n o -  M

Ir

-------------- ty s ty
kamieniars. i budowl. 2,

3  Jozefa KULESZY
uaprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

_  cyi. Telefon 750.
> i0 1o1u 1u1 u i-tr1e i a I ur i p i

Precz
z konkurencją; oiaga!!
Ponieważ bez konkurencyi można nabyć n a j­

lepszych i najtaniej różnych

w yrobów  tkackich
w magazynie wysyłkowym

Józefa Bajgrowicza
tk a cza  w K o rc zyn ie  obok K ro sn a  (G a l ic ja )

pod „OPATRZNOŚCIĄ"
Próbki w wielkim wyborze wysyłam opłatnie

C e n y n is k ie . —  ' o w a r  d o n o r o w y .
Obsługa rzetelna.

Dla letników!!
Dwa pomieszkania składające się jedno 
l  dwóch pokoi i kuchni, drugie z je­
dnego pokoju i kuchni w uroczej gór­
skiej lesistej okolicy nad rzeką, 10 minut 
od stacyi koiejowej i poczty, biizko 
miejsca kąpielowego na wakacye do 
wynajęcia.W iadomośćwZwierzchności 

gminnej w Rabie mżniej, p. Zaryte

vonutiBAta*

MILIONY 
Pań i Panów

używają

Feeoliny
Zapytajcie się 8w«ge lekarza, czy 
„ F e e o l i n a “  nie |nst najlep­
szym kosmetykiem aa skórę, włosy 
I zęby? Najbardziej nieczyąta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają na­
tychm iast arystokra tyczne1 deli­
katności i !ormy przez uż wam e 
„ F e e « l i n j “ . . .F e e o t i i i a ^  
je st mydłem  z 42-ch najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół. 
Zapew niam y, że wszv stkie zmar­
szczki I fałdy ra twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa itcl — 
przy używ aniu „ F e e o l . n y (< zni­
kają bez śladu. — „ F e e o l in u *  
stanowi najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyf*'czenU, upię­
kszenia włos iw, zapobiega wy­
padaniu włosów, łySt"ńlti l cho­
robom płowy. Zobowiązu emy 
s.ę p’eiią1re nntyikm ijrl zwróct , 
gdyby kvok P w ie k  z ,,T e e o l t -  
i ty “  nie byl zadowolonym. Cena 
kawałka 1 a., 3 kawałki 2.50 K., 
M . F e i th  N a c h f .  W ie d e ń  V I.

B . Mariahilferstr. 45.
W Krakowi Hanak i Sp. Droguerja 
Reim i Sp. Linia A -B. Zdzisław Ko- 
morow^Ki, Floryańska 33. Nadto 
dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogue-yacli Monarchii.

| «  K tlm . r r . łz 1 1

— - Hala licytacyjna
c. t  powiatew«g§ cywilnego w HrĄoji? fw. Jaka 3.

We Czwaitek dnia 3 czerwca 1909, i w dniach następnycli o godz. 9 bęuą sprzedane:

Albumy na fotografie i wiaoki, kołnierzyki damskie i męskie, kuchenki blaszane 
dziecinne, guziczki szklanne do bluzek, rękawiczki skórkowe, paski damskie, blaty 

do stołków giętych, półKoszulki i sznurówki.

Kruków, dnia 1-go czerwca 1909.

Biiźsze szoztgóły na tablioach w  hali 
umieszozonyoh. | #

Is tn ie jąc y  od 30 la t

Zakład pogrzebowy
pod firmą

AL Szafrański w Krakowie, dliua Mikołajska Nr. 16,
prow adzony  będzie n ad a l we w łasnym  zarządz ie  pod ścisłem  i rzo te lnem

kie row n ic tw em  MARCELA SZAFRAŃSKA. I
FABRYKA
O p a l runku w chirurgicznych 

„VIS“
(M r a . M . L . D o b ro w o ls k ie yu ) 

w  Podgórzu-K rakow ie  
i we Lw ow ie  

=  u!. C za rn ie c k ie g o  6 .  =

W yrabia:
W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

„ „ „ „ położniczych.
„ „ „ tu tek  cygaretowych.
„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawi lnianą do ceiów opatrunkowych 

i przemysłowych.
W atę kolorową ao opakowania blżuteryi. 
Opatrunki cnirurgiczne, szaiki i skrzynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiego

ze Lwowa 651

Znak oenronny na opatrunaach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek 
i składów aptecznych jako wyroby krajowe

Poszukujemy dla naszych

maszyn do pisania Hammond
rzetelnej firmy, k tóiaby objęła zastępstwo całkowite lub czę­
ściowe na Galicyę — pod korzystnymi warunkami. Oferty do 

Ferdynanda Schrey, Wiedeń I. 821 2

Wózki dla ch o rych  
1 rek o n w alesce n tó w

wózki do poruszanie ręką dla inwalidów, oraz takich, którym nogi 
odmawiają posłuszeństwa — polecane przez powagi lekarskie. Do­

staw ca cywilnych i c. k. wojskowych szpitali, Sanatoryów i t. d.

Fatrtfa I. Bannaana Wiedcfi VI. ]Hill«rgajj« U.
Katalogi darmo i opłatnie.

9 i SAF&MENTHOL-MJLTULI“
n a j id e a i i i i e j s z y  ś r o d e k  p rz e c iw

ATaKOM PLDAGRYCZNYM, Ischias! 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
REUMATYZMOWI STAWÓW 
NERWGBÓLUM i bólom krzyżów

Sapomenthol je s t od 
la t wielu stosowany 
w szpitalach publicz­
nych i domach pry- 
wratnych, a tysiące le-

L T yz a " o S y f - \M I G R E N I E ,  KŁUCIU W BOKACH 
W ystrrzegać siębezwar- \  OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
tościowych falsyfikatom-! \  wedle poleceń lekarskich.

„Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam Sa- 
pomeuthol je s t nie­
zbędnym I — T a k  
orzekli najwybitniej­
si lekarze i pima 
lekarskie. —

63C 20
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1-40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogueryach! Główny skłao wysyłkowy i fabryka: Eug. M atula w R adom y­
ślu W ielk im . — I’o nadesłaniu 185 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony.

O w c z a  b r y n d z a  deserowa 
Masło kuchenne i d e s m e

codziennie świeże 612 10

w handlu J. Piekły
w Todgórzu.

WŁADYSŁAW MISKO
krawiec męski 490 10

Kraków, ul. św . Jana 12
(budynek Grand-Hotelu).

ma zaszczyt zawiadomić S a n , P. T. Publi­
czność, że z Nowym Rokiem wystąpił ze 
„Spółki krawieckiej" pud firmą: W. Filipkie­
wicz, T. Bętkowski i W. Miśku w Krakowie, 

ul. FloryWóska 57 i otworzył w ł a s n y

Zakiad krawiecki
zaopłatrzopy na kaidf porą roki*

w doborowe mtcryały
krajowe i angielskie, a wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące, i r j k o -  
t m j e  u a d e r  g u w to w u ie  według naj­
nowszych żurnali, p o  c e n a c h  u m i a r k o ­
w a n y c h  i w terminie ściśle oznaczonym.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872 |

ZlHilD 
iimiT.Mmmmi i

BRACI THEMBEGHIGH
»  Hnkowlc, M to M i  1.7.)
(dom własny). Te.efor 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególne - i 

ści g io h o w có w  i pom ników  ta l w l 
m iejscu, ja k  na p ro v in c y l. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowce marmuru i granitu. *49 :1

Masłu stalowe Skg.p&czk&K 10-70.

Wyborny n-iód
j, sieki 5 kg. blaszanka K. 8‘10, wysyła za za- 
; liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280
ta ■ ■ ■ ■ ■ ■ h b h b h m b b

; Potrzebna panna
umiejąca pisać na maszynie — na czas se- 

j zonu — zgłoszenia listowne.
' Zarząd Zakładu kąpielowego RABKA.

u l .M o w s k a l .2 4 .
(d o m  X . X . E m e rytó w  przy ko ście le  

» w .  M a rk a ).
Zakład krawiecki oraz skład sukna i 
kortów przeważnie z tabryk angiel­

skich pod firmą

Andrzej Bornacki
ma zaszczyt zawiadomić P. T Publi­
czność, że ma na składzie zawsze do­

borowe, najnowsze materyały.
Dla uczniów szkół średnich wyrabia 
mundurki ściśle według przepisów, z 
materyałów niezrównanych pod wzglę­

dem trwałości.
Specynlność firmy: stroje narodowe 
(kontuaze, żupany, czamany). Ma na 
składzie pasy oryginalne słuckie i k a  
rabeie i pożycza także do fotografii 
i na zabawy kompletne ubiory kon­

tuszowe, kierezye i sukmany. 
Wszelkie zamówienia w z a k n s  kra- 
wi jctwa wchodzące wykonuje trwale 
gustownie i rzeczywiście tamo, zajmu­
jąc bowiem loKal odleglejszy od Rynku 
a więc znacznie tańszy, je s t w moż­

ności ceny obniżyć. 657

Potrzeba urzędnika
do kontroli łazienek i mieszkań — na czas 

sezonu — zgłoszenia listowne, 823
Zarząd Zakładi kąpielowego RAbKA.

L, AKSM-ANN
w  K ra k o w ie

31 FJo ryańska  31
Nr. Telefonu 949. 

poieca

Drób dobrze tuczony, indyki, kupiony, 
pulardy. Sma-zno wina - rustryackie, 
węgierskie i francuskie. Naiewai d0’ 

mowę. 3

MIODOSYTNIA R a s s im ie r s s  B o b a c łc io g v =  ZAŁOŻONA Vk ROKU 1841.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K +0 n. MIOD ESSENCYA BUTELKA 2 K. MIÓD

KRAKÓW; u lic a  S T a w h o w tk s  N r . 2 6 .
P O L E C A :

KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI — WIŚNIA KI
**NÓD STOŁOW Y MOCNY. BUTEL. 1 K. 20 h. MIÓD KURACYJNY . . BLTKLK* f  K. 6 0 b MIÓD ROPOWIEC. RUTFJ.KA 2 K. 40 h. MiuD BERNA1 RDYfWIRT -  BUTELKA 4 K

Kakładem Spółki Wydawniczej „Postęp" stew. zajestr zogr. po ręką. Drukarnia „Glosa Narodu" w Krakowie ui. św. Krzyża l  7.


